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Chłopcy są jak sta­niki.

Możesz mieć ich całą szu­fladę,

a i tak się­gasz po ten jeden naj­wy­god­niej­szy.


SONIA MILENA TYMIN­SKY
  
PRO­LOG


Dra­bina prze­ra­że­nia


Nasze podwórko wyglą­dało wtedy pra­wie tak samo jak dziś — wciąż
nie­uprząt­nięte miej­sce po sta­rym domu pra­dziad­ków, nie­uży­wana stud­nia
koło ogrodu, pla­sti­kowe beczki nie wia­domo po czym, zrzu­cone byle jak
drewno na zimę, dziu­rawe opony samo­cho­dowe, zardze­wiałe ramy po
rowe­rach, roz­wa­la­jący się płot, który ojciec od zawsze miał napra­wić, bo
„w tym roku na mus trzeba to zro­bić”, sto­doła, pod którą robiły pod­kop
wszyst­kie nasze psy, kur­nik, w któ­rym ni­gdy nie świe­ciła żarówka, let­nia
kuch­nia z tak oble­śnym lepem na muchy, że nie wiem po co pro­du­kują
środki wymiotne, obora, gdzie uro­dziła się Diana, ogró­dek, w któ­rym
rosły gorz­kie ogórki, suche jak listewka rzod­kiewki i prze­żarte przez
śli­maki kapu­ściane łby, a wszystko to poprze­ra­stane perzem. Nor­malne
wiej­skie podwórko.


Mia­łem dzie­więć lub dzie­sięć lat. Sta­li­śmy z Sebą pod dra­biną. Nasz dom
zbu­do­wał mój dzia­dek. Piw­nica, dwa pię­tra i strych. Byli­śmy nor­malną
pol­ską rodziną, więc jak to u nas, dom ni­gdy nie docze­kał się
otyn­ko­wa­nia, bal­kony nie miały balu­strad, a na strych nikomu nie chciało
się robić scho­dów, więc można tam było wejść tylko po dra­bi­nie.
Wyobraź­cie sobie naj­bar­dziej chy­bo­tliwą dra­binę z oblu­zo­wa­nymi
szcze­blami, do niczego nie­przy­twier­dzoną i sto­jącą nie­mal pio­nowo przy
ścia­nie. Seba był odważny, więc wcho­dził tam od dawna. Ja zosta­wa­łem na
dole i zazdro­ści­łem mu, a on wciąż powta­rzał, że jestem jesz­cze za mały.
Spadnę, roz­trza­skam czaszkę i tata się na niego wściek­nie, że pozwo­lił
mi wejść, więc cho­ciaż by chciał, nie może się zgo­dzić, żebym tam
wcho­dził. A jeśli to zro­bię, dupę sko­pie mi tak, że odbyt będę miał w nosie. Kiedy się kłó­ci­li­śmy albo kiedy mi coś zabrał, ucie­kał na strych,
a ja sta­łem przy dra­bi­nie i wyłem z bez­sil­no­ści lub kopa­łem ścianę.


Dla­czego w końcu Seba się zde­cy­do­wał, że nauczy mnie tam wcho­dzić? Tego
nie wiem. Może miało to zwią­zek z tym, że kaza­łem mu mówić, dokąd
poje­chała mama, a on też nie wie­dział? Może cier­pie­nie, że znowu jej nie
ma, uak­tyw­niło w nim gen miło­ści bra­ter­skiej? Nie koja­rzy­łem dokład­nie,
o co cho­dzi. Wie­dzia­łem tylko, że jakaś bab­cia jest chora i mama musiała
do niej poje­chać. Nie­na­wi­dzi­łem tej babci i bar­dzo się tego wsty­dzi­łem.
Wie­dzia­łem, że nie wolno nie­na­wi­dzić ludzi, bo to grzech, o któ­rym
trzeba będzie powie­dzieć na spo­wie­dzi. W każ­dym razie osza­la­łem ze
szczę­ścia, gdy Seba powie­dział, że nauczy mnie wcho­dzić po dra­bi­nie.
Wycze­ka­li­śmy moment, kiedy dzia­dek i tata wyszli z domu.


Seba zachy­bo­tał dra­biną.


— To łatwe, tylko musisz się cały czas trzy­mać, żeby nie spaść na pysk,
rozu­miesz? Jak się puścisz, to szu­felką będę cię zbie­rał, bo czaszka ci
pęk­nie i mózg wypły­nie. Ale jak się nie puścisz, to spo­koj­nie wej­dziesz.
Nie patrz w dół, tylko przez cały czas do góry.


Myślę, że gdy Arm­strong sta­wiał stopę na Księ­życu, nie czuł nawet połowy
emo­cji, które ja prze­ży­wa­łem, wcho­dząc na strych.


Chwy­ci­łem dra­binę i sta­ną­łem na pierw­szym szcze­blu.


Trzę­sła się bar­dziej, niż sobie wyobra­ża­łem.


Poczu­łem, że nie mogę zadrzeć nogi.


— Teraz się okaże, czy jesteś moim bra­tem, czy zde­chłym tchó­rzem.


Seba miał wtedy jede­na­ście lat, a już umiał moty­wo­wać ludzi. W genach to
dostał.


Jak następ­nym razem usły­szy­cie, że jakiś dzie­ciak zła­mał sobie, co tylko
się dało, zain­te­re­suj­cie się, gdzie wtedy był jego brat.


Posta­wi­łem nogę na dru­gim, a potem na trze­cim szcze­blu. Zaczęło mi się
to podo­bać, bo zro­zu­mia­łem, że mi się uda.


Kiedy dosze­dłem do przed­ostat­niego szcze­bla, zoba­czy­łem pod­łogę.
Nie­he­blo­wane deski, zapach kurzu, lakieru, siana, roz­to­czy, zbu­twia­łych
koców i sta­rych zde­ze­lo­wa­nych mebli.


Sta­ną­łem na stry­chu.


— Pro­ste, nie?


Zro­bi­łem to! Doko­na­łem nie­moż­li­wego! Teraz wszystko mi się uda. Mama
szybko wróci i…


Wtedy ich usły­sza­łem. Trzech chło­pa­ków z klasy Seby. Była sobota, więc
przy­szli pograć w karty, na kom­pu­te­rze albo w piłkę. Nie­na­wi­dzi­łem ich,
bo zabie­rali mi brata. Jak wszy­scy młodsi bra­cia byłem zwy­czaj­nie
zazdro­sny. Nie rozu­mia­łem, po co Seba się z nimi zadaje, skoro może się
bawić ze mną. Ale zazdrość to była w tym momen­cie drob­nostka. Bałem się
ich jak cho­lera. Byli jak szwędy z The Wal­king Dead, jak zastrzyk w oko, jak sam na sam z reki­nem ludo­ja­dem, jak pocho­wa­nie żyw­cem w trum­nie, jak wszystko, czym Seba mnie stra­szył. Jesz­cze się łudzi­łem, że
nie ma wśród nich Ada­miaka, bo wia­domo, że nadzieja umiera ostat­nia, a jego bałem się naj­bar­dziej.


Ada­miak mieszka na kolo­nii, to zna­czy jego dom stoi już poza wła­ściwą
wsią. Jak się idzie od szosy, naj­pierw trzeba minąć dom Ada­miaków,
dla­tego sam ni­gdy tam­tędy nie cho­dzę. Wybie­ram drogę przez mokre pole,
rowek i jeżyny. Ada­miak lubi kopać, szar­pać, wyśmie­wać i upo­ka­rzać, a jeśli zjawi się na boisku, a ty w porę nie uciek­niesz, postawi cię na
bramce i będzie ci kopał tyłek za każ­dym razem, gdy nie obro­nisz, a nie
obro­nisz, kiedy grają starsi chłopcy i kopią tak mocno, że gdy­byś
pró­bo­wał obro­nić, toby ci piłka ręce poła­mała. Oczy­wi­ście ten wiej­ski
socjo­pata prze­śla­duje tylko młod­szych.


Jesz­cze przez sekundę bła­ga­łem świat, żeby Ada­miak przy­szedł tylko na
chwilę, ale nic z tego. Świat lubi się zaba­wić moim kosz­tem.


— A ten co robi? Ojciec wie, że tam wlazł?


Ada­miak zawsze wie, co wolno któ­remu dzie­cia­kowi i tym trzyma wszyst­kich
w sza­chu.


Seba ner­wowo spoj­rzał na schody.


— Dobra, wcho­dzimy — zarzą­dził Ada­miak.


Wszy­scy zwin­nie weszli na strych.


Ta prawda go zabije


— O, są już młode.


Pode­szli do małego okienka przy pod­ło­dze, które wycho­dzi na nasze
podwórko i z któ­rego widać bocia­nie gniazdo na sto­dole. Ada­miak poło­żył
się na środku, co nikogo nie zdzi­wiło, bo kto ma zająć miej­sce dla
VIP-a, jeśli nie wódz? Reszta jego kum­pli, w tym Seba, poło­żyła się po
bokach. Ja sta­łem, uda­jąc, że mnie nie ma.


— Seba, dawaj lor­netkę!


Seba pod­szedł do dru­giego okienka i przy­niósł Ada­mia­kowi lor­netkę.


Nie wie­dzia­łem, że na stry­chu jest mate­rac, koce, lor­netka i że tak
dobrze widać gniazdo, drogę, sad Stęp­niew­skich, pola Pode­dwor­nych i rowek. Tyle lat zmar­no­wa­łem na gapie­nie się na bociany tylko z podwórka.
Dla­czego nikt mi nie powie­dział, że jest w domu takie nie­sa­mo­wite
miej­sce?


Ostroż­nie kuc­ną­łem za ple­cami Ada­miaka i reszty.


Gniazdo wyglą­dało nie­sa­mo­wi­cie. Było głę­bo­kie, poro­śnięte ogni­chą i cha­brami, rosła nawet mała brzózka.


Pisklaki nie wyglą­dały jak bociany. Sie­działy w gnieź­dzie pra­wie
nie­ru­chomo. Pomy­śla­łem nawet, że może nie żyją.


Już zaczy­nało mi się nudzić, gdy nagle jedno z piskląt poło­żyło sobie
głowę na ple­cach i zaczęło klą­skać.


— One zawsze wie­dzą, kiedy leci stary. Wyczu­wają to — powie­dział Seba.


— To się nazywa szó­sty zmysł, ciem­niaku. — Ada­miak ode­brał Sebie
zwy­cię­stwo.


Jasne, że z dołu wiele razy widzia­łem, jak stary bocian ląduje na
gnieź­dzie i jakie tam wtedy jest zamie­sza­nie. Raz nawet patrzy­li­śmy z podwórka, jak obcy bocian bije się z jed­nym z naszych, ale to jak
oglą­dać w tele­wi­zji jazdę na rowe­rze albo jeź­dzić samemu.
Nie­po­rów­ny­walne.


Po chwili przy­le­ciał doro­sły bocian. Trzy pisklaki oży­wiły się
natych­miast i zaczęły klą­skać, poru­szać się i machać skrzy­dłami.
Otwo­rzyły dzioby, a stary bocian zwy­mio­to­wał im jedze­nie.


— To żaby? — zapy­ta­łem, wycho­wany na wier­szach o bocia­nach.


Oka­zało się, że jestem tępy jak pil­nik. Bociany jedzą głów­nie myszy. U nas pola były pełne kuku­ry­dzy, więc myszy było pod dostat­kiem i bociany
kar­miły nimi pisklęta.


Po kilku minu­tach zja­wił się drugi bocian. W końcu jeden doro­sły
odle­ciał. Żar­cie się skoń­czyło, więc znów zro­biło się spo­koj­nie.
Pisklaki gra­mo­liły się bez­ład­nie.


— O, kurde!


Spoj­rza­łem na gniazdo. Stary bocian chwy­cił dzio­bem pisklaka. Koły­sał
nim na boki.


— Co on zrobi? — Ledwo wykrztu­si­łem z sie­bie to pyta­nie.


— Zadzio­bie go — powie­dział Ada­miak takim tonem, jakby mówił, która jest
godzina.


Serce zamarło mi z prze­ra­że­nia. To był prze­cież jego rodzic! Stary
bocian, który przed chwilą kar­mił swoje dzieci. Podob­nie jak ja, pisklak
nie miał poję­cia, że świat ofe­ruje roz­rywki w rodzaju wywa­le­nia z gniazda przez wła­snego rodzica, ale instynk­tow­nie darł się wnie­bo­głosy.


Nic mu to nie pomo­gło. Stary bocian wziął zamach jak kulo­mio­tacz i wyrzu­cił małego bocianka, a potem zaczął czy­ścić sobie pióra. Dwa
pozo­stałe pisklaki sie­działy spo­kojne.


Popa­trzy­łem na Sebę. Mia­łem nadzieję, że cof­nie film i okaże się, że to
była wer­sja dla żartu.


— To się ten drugi bocian zdziwi. Wróci, a tu o jed­nego mniej.


Byłem na gra­nicy śmierci w wyniku dozna­nej traumy. Jasne, że zabija się
świ­nie, kur­czaki i w ogóle jasne, że lis zjada zająca. Byłem ze wsi,
więc wie­dzia­łem takie rze­czy, ale żeby bocian wyrzu­cił bociana?! On
wyrzu­cił swoje wła­sne dziecko!


Pew­nie mia­łem nie naj­mą­drzej­szą minę, bo Seba posta­no­wił mnie oświe­cić.


— To nor­malne. Jak jest kiep­skie lato, wyrzu­cają naj­słab­szego.


— Ludzie też tak robią — powie­dział Ada­miak.


— Nie­prawda! — Prze­ra­zi­łem się.


— Ludzie tak nie robią — powie­dział ktoś.


Lubię myśleć, że to był Seba, cho­ciaż wiem, że to mało praw­do­po­dobne.


— Prawda. Nie okła­muj go — powie­dział twardo Ada­miak. — Po co trzy­mać w domu sła­bych? Żeby żar­cie mar­no­wali?


— Nie! — zapisz­cza­łem.


— Tak jest. U nas też wyrzu­cili sła­bego. Sam widzia­łem. Słowo honoru —
powie­dział Ada­miak.


Popa­trzy­łem bła­gal­nie na Sebę. Chcia­łem, żeby zaprze­czył.


— U nas by nie wyrzu­cili! — Zaczą­łem ryczeć, bo Seba mru­gnął do
Ada­miaka, a to ni­gdy nie ozna­czało niczego dobrego.


— Już wyrzu­cili — powie­dział wolno Seba — tylko nie chcia­łem ci tego
mówić, bo byłeś za mały.


— Nie jest już mały, ma prawo znać prawdę.


Myślę, że kiedy onko­log infor­muje pacjenta o nie­ope­ra­cyj­nym raku
wszyst­kiego, to ma wła­śnie taką minę, jaką wtedy miał Seba.


— Nasz tatuś w tym roku chciał cię zako­pać na bagnach. Dzia­dek i ja
musie­li­śmy go trzy­mać, bo już szedł po cie­bie.


— Nie­prawda!


— Nie­stety, to prawda. — Ada­miak zro­bił rów­nie smutną minę. — U nas
wyrzu­cili dwoje naj­słab­szych dzieci. Tak po pro­stu jest. U Pode­dwor­nych…


Oka­zało się, że w każ­dym domu rodzice wyrzu­cili jedno albo dwoje dzieci.


Jak mogłem w to nie uwie­rzyć? Byli starsi, mądrzejsi, dawali słowo
honoru i było im przy­kro, że przez tyle lat ukry­wali przede mną prawdę.


Stary bocian jesz­cze przez chwilę coś tam popra­wiał, a w końcu odle­ciał.
Dwa pisklaki poszły spać, nie­ru­chome i przy­cup­nięte.


Ada­miak zarzą­dził zej­ście.


Zosta­łem tylko ja. Nabra­łem powie­trza, bo prze­cież też musia­łem jakoś
zejść.


Kowal­scy to tchó­rze


— Ale się boi!


Ada­miak chwy­cił dra­binę i nią potrzą­snął.


Dotarło do mnie, że za chwilę umrę. Jeden fał­szywy ruch i Seba będzie
mnie zbie­rał szu­felką z pod­łogi.


— Nie zej­dzie. Wszy­scy Kowal­scy to tchó­rze.


— Złaź! — zawo­łał Seba.


Czu­łem, że jest na mnie zły. Bar­dzo nie lubię, gdy ktoś jest na mnie
zły, zwłasz­cza tata, dzia­dek albo Seba.


— Seba!


— Złaź na dół!


— Se-ba!


— Nie zej­dzie, to tchórz — pod­grze­wał atmos­ferę Ada­miak.


— Złaź! Sta­wiaj nogę i trzy­maj się — wrza­snął Seba.


W mię­dzy­cza­sie przy­szedł Kon­rad, z któ­rym cho­dzi­łem do jed­nej klasy i sie­dzia­łem w jed­nej ławce. Mój przy­ja­ciel.


— Daj­cie mu spo­kój — krzyk­nął, kiedy zorien­to­wał się w sytu­acji.


Chciał biec po swo­jego ojca, bo był zna­nym skar­ży­pytą i miał ksywę Ozór,
ale Ada­miak zła­pał go i wykrę­cił mu ręce.


— Seba pomoże ci zejść, jeśli nasi­kasz na Ozora. Jeśli nie… on zgi­nie.
Wyrwiemy mu mózg. Decy­duj.


Wie­dzia­łem, że Ada­miak mówi poważ­nie. On i jego ludzie byli zdolni do
wszyst­kiego. Widzia­łem, jak sio­strze Bączyka obcięli włosy do gołej
skóry.


— Seba, Seba, Seba! — wrzesz­cza­łem bez końca.


Wyobra­żam sobie, jak ich musiało to śmie­szyć.


Chcia­łem, żeby sobie poszli, ale wie­dzia­łem, że nie odejdą, bo
przed­sta­wie­nie trwa. Roz­rywkę wieś musi zapew­niać sobie we wła­snym
zakre­sie.


Nie rozu­mia­łem, że im więk­szy cyrk z sie­bie robię, tym oni bar­dziej się
nakrę­cają.


Posta­wi­łem nogę na pierw­szym szcze­blu i usły­sza­łem, jak roz­dzie­rają mi
się spodnie. Zaha­czyły o gwóźdź.


Dra­bina się trzę­sła, Seba wrzesz­czał, że mam scho­dzić, a Ada­miak ją
kopał, żeby było wszyst­kim wese­lej.


Upew­ni­łem się, czy jeśli zro­bię, co mi każą, na pewno pozwolą mi zejść.
Przy­się­gali, że tak, więc nie widząc innego wyj­ścia, ścią­gną­łem gacie i zaczą­łem sikać na Kon­rada. Ada­miak i reszta trzy­mali go, ale ponie­waż
ich też opry­ska­łem, szybko puścili. Kon­rad rzu­cił się na nich. Był jak
kogut — nie odpusz­czał.


— Wasz ojciec idzie! Szybko na dół! — szep­nął któ­ryś, ale było już za
późno.


Nie zdą­żyli uciec. Na pię­tro wszedł ojciec z dziad­kiem i z Sąsia­dem.
Pew­nie Sąsiad znów chciał dostać od nas kurę za darmo albo bim­ber mu się
skoń­czył.


Ojciec pod­niósł głowę i zoba­czył mnie zary­cza­nego na stry­chu, gdzie nie
wolno mi było wcho­dzić. Nawet mu się nie dzi­wię, że się wku­rzył.


— Co tu się dzieje? Sam tam wlazł? Jak to nie daje podejść? Nasi­kać
chciał na was? A to dia­bel­skie nasie­nie.


— Pięk­nie go ta twoja wycho­wała — powie­dział dzia­dek.


— Złaź mi natych­miast! Teraz beczysz? Zatłukę gnoja. — Ojciec posta­no­wił
zachę­cić mnie do zej­ścia.


— Matko, jaki ci się zde­chlak tra­fił — powie­dział Sąsiad i zaraz dodał:
— Ja bym się takiego wsty­dził. Czy on jest na pewno twój?


Dzia­dek i Sąsiad zare­cho­tali, a ja nie rozu­mia­łem, o co cho­dzi. Kto kogo
jest?


— Spodnie podarł — zauwa­żył dzia­dek. — Nowe spodnie. Nowiu­sień­kie.


— Złaź, gnoju — wrza­snął ojciec i zdjął pasek ze spodni.


Nie wiem, jak zsze­dłem. Ojciec od razu mnie zła­pał, zapła­ka­nego i osza­la­łego z prze­ra­że­nia, chwy­cił za plecy i lał paskiem po tyłku i nogach.


Nikt nic nie mówił, bo bicie nikomu nie jest tu dziwne. No, może tylko
Kon­ra­dowi, który, korzy­sta­jąc z zamie­sza­nia, pole­ciał na skargę do
swo­jego ojca.


— A zrób tak jesz­cze raz, to cię utłukę na amen — wrzesz­czał mój tata.


— Nic się nie stało, panie Kowal­ski. To jesz­cze dzie­ciak, a każdy
prze­cież cza­sem zrobi coś głu­piego — powie­dział Ada­miak dobro­tli­wie.


Tatuś kiw­nął mu głową. Lubi dużych, sil­nych i grzecz­nych, a Ada­miak jest
grzeczny… dla star­szych. Wielu rodzi­ców lubi takie dzieci i sta­wia je za
wzór swoim zde­chla­kom.


Kole­dzy Seby poszli pograć w piłkę, ukraść wiśnie od Pode­dwor­nych albo
przy­wią­zać do drzewa sio­strę Bączyka lub dowol­nego innego „sła­biaka”.
To, że Ada­miak jest ze wsi, nie zna­czy, że brak mu fan­ta­zji.


Nie mogłem się uspo­koić. Moje szlo­chy zde­ner­wo­wały ojca. Szarp­nął mnie
za ramię i popchnął na schody. Siniak po jego uści­sku bolał mnie
naj­bar­dziej.


— Zostaw go. Nie jego wina, że ma jej geny — powie­dział dzia­dek.


— Patrzeć na niego już nie mogę.


Wtedy nie wie­dzia­łem, że te słowa ojca będą mi dud­nić we łbie aż do
śmierci.


Chcia­łem wyja­śnić, że to, co mówił Ada­miak, to nie­prawda, ale nie mogłem
zła­pać odde­chu. Byłem żało­sny, a mój ojciec nie chciał żało­snego syna.


Patrzy­łem na niego, nie wie­dząc, co ma robić dziecko po tym, jak dostało
w tyłek. Tego w szkole nie uczyli. Chcia­łem, żeby mnie przy­tu­lił i zapy­tał: „Jak to, syneczku, było naprawdę?”. Wtedy bym mu powie­dział i wcale bym się na niego nie gnie­wał, że mnie tak mocno pobił.


Nie­stety, nie zapy­tał.


Niech lepiej uwie­rzy


Długo nosi­łem w sercu to wyda­rze­nie. W końcu zwie­rzy­łem się Kon­ra­dowi,
że ludzie wyno­szą do lasu słabe dzieci. On skon­sul­to­wał to ze swo­imi
rodzi­cami i powie­dział, że to abso­lut­nie nie­prawda, ale ja nie dałem się
prze­ko­nać. W końcu co rodzice Kon­rada mogli wie­dzieć? Byli przy­jezd­nymi
nauczy­cie­lami, nie pocho­dzili z naszej wsi. Zadrę­cza­łem więc tym Sebę.
Pytany przeze mnie pra­wie codzien­nie, zakli­nał się na życie naszej mamy,
że tak jest i że on to wie na pewno. Powie­dzia­łem, że zapy­tam naszego
tatu­sia. Seba od razu do niego pole­ciał.


— Tato, a Kry­stek nie zjadł klop­sów do końca i nie wie­rzy, że ludzie,
tak samo jak bociany, wyrzu­cają naj­słab­szego.


— To niech lepiej uwie­rzy.


— Ojciec Kon­rada mówi, że to nie­prawda — powie­dzia­łem.


— Gajko? A co on tam wie — wark­nął tata. — Jak nie będziesz jadł i będziesz nie­grzeczny, to sam się prze­ko­nasz, jaka jest prawda.


Drogi Kry­stia­nie


Zaczą­łem sikać do łóżka. Nie od razu i nie codzien­nie, ale ponie­waż to
ukry­wa­łem i mokre łóżko zaście­la­łem koł­drą, wyobra­ża­cie sobie, jak po
pew­nym cza­sie faj­nie w pokoju pach­niało. Kiedy to się wydało, rodzice
pokłó­cili się tak, że sąsied­nie wsie sły­szały. Ogól­nie moi rodzice za
jedno są bar­dzo lubiani: kłócą się tak gło­śno, że nikt nie musi snuć
domy­słów, o co im poszło tym razem.


Seba wyniósł się na dół do zim­nego poko­iku z maleń­kim okien­kiem, w któ­rym miała być spi­żar­nia. Powie­dział, że wszystko jest lep­sze niż
miesz­ka­nie z takim zgnil­cem jak ja.


W mię­dzy­cza­sie Kon­rad mnie zdra­dził. Powie­dział, że prze­pro­wa­dza się do
War­szawy i że się z tego cie­szy.


Seba mi wytłu­ma­czył, że Kon­rad ubła­gał swo­ich rodzi­ców, żeby się
wypro­wa­dzili, bo ma dość kole­go­wa­nia się z takim śmier­dzie­lem jak ja.
Sły­szał, jak Kon­rad mówił tak do swo­jego taty, a jego tata powie­dział,
że w takim razie zabie­rze go stąd. Niby wie­dzia­łem, że to nie­prawda, ale
z dru­giej strony Seba dawał słowo honoru, a Kon­rad cie­szył się z prze­pro­wadzki jak głupi i wszyst­kim o tym opo­wia­dał. Patrzeć na niego
nie mogłem.


Nie zsze­dłem na dół i wię­cej już go nie widzia­łem. Po kilku tygo­dniach
napi­sał do mnie list, ale zgnio­tłem go i powie­dzia­łem, że nie chcę go
czy­tać. Seba go otwo­rzył i śmiał się, bo na początku było „Drogi
Kry­stia­nie”.


Tak zapa­mię­ta­łem swoje dzie­ciń­stwo. Opo­wie­dzia­łem wszystko psy­cho­lo­gowi
ze szpi­tala w Koli­nie. Kiedy mia­łem pięt­na­ście lat, wyci­nali mi tam
wyro­stek. Nic poważ­nego, ale cztery dni tam leża­łem i to było super.
Gada­łem sporo z tym psy­cho­lo­giem. Współ­czuł mi. Fajny był, tylko że
potem wró­ci­łem do domu.
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